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We Wtorek dnia 28. Marca 1815. 


Wiadomóści zagraniczne. 


Fr žne yaa. 


Monitor Paryzki pod d. 8. Marca zae 
wiera o wyprawie Napoleona następuiący 
attykuł: . : m: 

„„Nie umieściliśmy dw dnia dzisieyszego 
Żadnych wiadomości o wylądowaniu Bona- 
partego na ze" Prewancyi, ponie- 
Wąż telegraficzne depesze, które o tém oay: 
Piérwéy doniosły, nie udzieliły dokłednieys 
$zych szczegółów. — Bonaparte opuścił 
Porto-Ferrajo d. 26. Lutego o gada. gtćy 
w nocy przy bardzo cichey pogodzie , która 
trwała do dnia 1. Marca. Wsiadł ón na 
Pokład iednego brygu; za nim popłyaęło ie 
$zcze 4 icnych okrętów, a wsiadio na nie 
1000, naywięcćy 1100 żołnierzy, pomiędzy 
któremi iest naymoieysza część Francuzów; 
reseta składa się z Polaków, Korsykanów, 

eapolitańczyków i ludzi z wvspy Elby, — 
ręty te stanęły na kotwicy d. 1. Marca 
w zatoce odnogi Jouan pod Canoes; żoł- 
Bierze wysiedli na ląd. Tegcż samego. dnia 
leczcze poszło 50 żołnierzy do miasta Ca n= 
Des i nalegało na Burmistrza, aby się udał 
© ©dnogi Jouan dla odebrania rozkazów 
od teg», którego oni Jenerałem naczelnym 
Dażywali, Ależ Burmistrz oparł się temu ze 
aałością i odebrał potém rozkaz przygoto: 
r. a jeszcze na ten wieczor 3000 racyj, — 
"BOŻ samego dnia pokazało się ztóy wy- 
będ 15 żołnierzy pod Antibes, domaga- 
5 Się, aby ich, iako zbiegów 2 wyspy El 
4 wpuszczone, Dowodzący tamże Jenerał 
ue Corsia, Wojowaik celuiący i za 
o AMI ranawi okryty, kazał owych żoł: 
tzy natychmiast rozbroić. Wkrótce potém 


przybył ieden Officer, i wezwał do poddania 
się tę twierdzę w imienin Bosapartego; 
poymano go i uwięziono, Nakoniec przybył 
ieszcze ieden Posłannik do Dowodcy, domae 
gaiac się wydania przytrzymanych 1gtu żoł- 
nierzy, i zapraszałiąc go w imieniu Jenerała 
Drouot, aby udał się z Władzami cywilnes 
mi do odnogi Juan; zamiast odpowiedzi, 
uwięziono także i tego Posłannika. — Dnia 
następużącego, 2go Marca, ruszyli wysadzeni 
na ląd żołnierze w pochód ku Grasse, ale 
nie ciągnęli przez miasto, lecz udali się dros 
gą ku Digne, gdzie d. 4. Marca koczować 
mieli. ( Według pewnych doniesień deszedł 
był hufiec Bonapartego dnia 2go do Ser- 
non w Departamencie Varu, dnia 3g0 prze- 
chodził przez Castellane i doszedł do 
Barreme w Departameacie Niższych Al. 
„ów, a dnia 4go przybył pod miasteczko 
Digne, leżące równie wtymze Departameu= 
cie.) — Jener. Morangier, dowodzący w 
Departamencie Varu zgromadził d. 2, Marca 
w Frejus osadę zllragnignan i gwardye 
narodowe z przyległey okolicy. Wszystkie 
ośnińce, na których wysadzeni na ląd żołe 
nierze Bonapartego mogliby zostawać w 
związku z morzem, lub zwrócić się, są do: 
brze stzeżone i osadzone. — Depesza Mars 
szałka Masseny donosi, że da wysłał ku 
Aix korpus pod dowództwem Jener. Miol- 
lis, a to dla odcięcia tego gościńca, którym 
ciągoął hufiec Bonapartego. — Jenerał 
Marchand ma dostateczną siłę w Greno- 
ble, z którą według okoliczności działać 
może. — Pićrwsze doniesienia o tém zdarze- 
niu nadeszły d. 5. Marca po południu do 
Paryża, a Monsieur, Brat Króla, wyie- 
chał ieszcze tóyże semćy nocy do Lugdu- 
Bu, gdzie mnasiał stanąć d. z. Marca.* 
Hrabia Maison, Gubernator pierwszćy 


$ 

„pi woyskowey, wydał d. 7. Marca w 

żu następuiący rozkaz dzienny: 

„Rząd udziela żołnierzóm pierwszćy 

yi odezwę i urządzenie Królewskie z 

ki gob. m. (Umiesciliśmy ie w przeszłym 
i) Niemasz pomiędzy nami nikogo, ktos 

g mie oburzył naywiększym gniewem ną 

adomość, że Napoleon Bonaparte 
)6 2 tykać znowu stopą swoią ziemię Frans 

774 wnadzie wzniecenia pomiędzy nami ni 
agody, zapalenia woyny domowćy i wykon 
pia mściwych planów swoich. — Niedosycże 
na tém, iż szalona ambicyaiego włóczyła nas 
po wszystkich krainach Europy, uzbroiła 
przeciw nam wszystkie Narody, wydarła 
nam Prowincye, zdobyte walecznóścią Hran 
cnzką wprzódy ieszcze, nim go znano w ną- 
szych szereregach, i otworzyła cudzoziemcóm 
bramy Królestwa, a nawet bramy samcy stos 
licy? ... Chce ón teraz Francuzów przeciw 
Frapcuzóm uzbroić zaburzyć, pokóy nasz we» 
wnętrzy, zniszczyć wszelkie nadzieie nasze, i 
wydrzćć nam raz ieszcze wolność i ustawę 
konstytucyyną, które nam dał Ludwik U- 
pragniony! ... Nie Żołnierze! Nie Ścier- 
piemy tego! Przysięga nasza i honor nasz 
ręczą nam Święcie ża to, i wszyscy, jeżeli 
tak bydź musi, za Króla i Oyczyzoę zginie. 
my! Niech żyie Król. 

Gubernator 1wszey dywizyi woyskowćy 
i Par Francyi : 

(Podpis.) Hrabia Maison. 

Jenerał Dessoles wydałtakoż wtym» 
że samym duchu odezwę, (którą do przys 
szłego Numeru odkładamy), 

Woysko, które zbiera się pod sprawą 
Monsieur między Lugdunem i Cham: 
bery, wynosi według zapewnienia Gazet 
Paryzkich 80,000 ludzi. 

Dostrzegacz Austryacki zawićra 
następuiący artykuł: 

„Według wiadomości z Medyolanu 
pod d. 10. Marca, odebrano tamże wiados= 
mość, że Napoleon posucął się d. 7. Mar- 
ca w pochedzie swoim aż do Grenoble,i 
że spotkał tam korpus woysks, który wy- 
ruszył był przeciw. niemu 2 Chambery. 
Przeszedł tam na stronę Napoleona zmy 
pułk l:niiowyFrancuzki z Pułkownikiem swo- 
im, wiadomym stronnikiem ooegoż.  Jenera= 
łowie Marchandi Devilliers, którzy do- 
wodzili dywizyą wcyska Królewskiego, mu: 
sieli cofnąć się z artyleryą swoią na gości: 
niec ku Chambery idący. Bonaparte 
zaś udał się droga ku Lugdunowi.* 
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„Włościanie są wszędzie wiernymi Krő- 
lewi, Żołnierze Bonapartego nie zbaczaią 
2 gościńca pocztowego; gdyż włościanie przy-- 
trzymali i poymali zaraz wszystkich, którzy 
tylko z owego gościńca oddalić się powa- 
żyli.<< 

Monitor Paryzki pod d. 11. Marca 
zawiera następujący artykuł zParyża pod 
dniem 1otym tegoż miesiąca: ,, Telegras 
ficzna depesza z Lugdunu, datowana 
o wpół do otóy godzinie zrana donosi, 
że Bonaparte nocował zapewnie wczo= 
ray, dnia 9go, w Bouręaing, i że przygo- 
towano się na to, iż d. 10. wieczorem de 
Lugdunu mógł wkroczyć. — Żadaa tele» 
graficzna depesza i żaden list nie wspomina 
e tém, że miasto Grenoble otworzyło mu 
bramy.“ 


Po wkroczeniu swoiém do Francyt, 
wydał Napoleon następuiące dwie odezwy 
de Woyska i Narodu Francuzkiego: 


Do Wayska. 


Żołnierze! Nie byliśmy zwyciężeni; 
dway mężowie, którzy opuścili szeregi na- 
sze, opuścili nasze wawrzyny, swoią Cyczy* 
znę i Monarchę, ł)obroczyńcę swoiego, — 
Mogąż śmieć ci, którzy przes lat dwadziee 
ścia pięć po całćg krążyli Europie dla 
podżegania przeciw nam nitprzyiaciół, któ 
rzy przeklinaiąc piękną naszą Francyę 
walczyli przeciw nam w szeregach wóysk 
oScych, — mogąż oni śmieć rozkazywać Or- 
łóm naszym i wkładać na nie okawy, — 
oni, którzy ich widoku nigdy znieść nie mo” 
gli? Scierpiemyż to, aby oni oddziedziczali 
owace pełnych sławy natężeń naszych; aby 
oni przywłasztzali sobie nasze zaszczyty; 
nasze dobra, i aby spotwarzali sławę na- 
szą? — Jeżeliby ich panowanie trwać mia‘ 
ło, tiedyby wszystko, a. nawet pamiątki 0%, 
wych dni pieśmierteloych zginęły; ziakićmże 
to roziątrzeniem szpecą takowe, rakże usiłuiź 
zatruć to, nad czóm się świat. cały zadzi. 
wia? Jeżeli są ieszcze obrońcy sławy na 
széy, tedy ich znaleśdź można pomiędzy ty” 
mi samymi mieprzylaciołmi, których pokonj; 
waliśmy na polach bitew. -— Żołnierze: 
Usłyszałem głos Wasz na wygnaniu moićmi 
przybyłem pomimo wszelkich przeszkód ' 
wszelkich niebezpieczeństw, Jenerał Wast! 
powołany wyborem Narodu i przez W 


Ę$ 


wyniesiony, zdaie się Wam znowu bydź 
powróconym; przybywaycie i łączcie się z 
nim wspólnie! — Pozrywaycie te kolory, 
które Naród był wygnał, a które od lat 
dwudziestu pięciu wszystkim nmieprzyiacio= 
łóm Francyi za znak ziednoczenia się słus 
żyły, Przyppiycie znowu ową troyfarbną 
kckardę; nosiliście ią wowych dniach wiele 
kich, — Musimy zapomnieć, że byliśmy Pa- 
Dami Narodów, lecz nie powinniśmy ściere 
pieć tego, aby ktokolwiek bądź inny mie, 
Bzał się w sprawy nasze. — Któż to śmieć 
może bydź Panem u mas? Któżby to miał 
moc do tego? Weźcie znowu te Orły, któs 
reście mieli pod Ulmem i Austerlicem, 
pod Jeną, Eylaui Frydlandem, pod 
Tudelą, pod Eickmiihli Wagramem, 
pod Smoleńskiem i nad rzeką Moskwą, 
pod Lützen, Wiirschen i pod Mont.» 
mirail! Sądzicież, iż ta, teraz tak dumna 
garstka Francuzów, znieść będzie mogła ich 
widok? Powrócą oni znowu tam, zkad 
przybyli; tam to, ieżeli chcą, będą znowu 
panowsć, iak twierdzą, że przez lat dzie: 
wietnaście panowali, — Wasze dobra, i do- 
stoieństwa, dobra, dostojeństwa i sława dzie. 
ci Waszych, nie maią większych uieprzyia- 
ciói nad tych Xiążąt, których nam Cudzos 
ziemcy narzucili; są oni nieprzyiaciółmi sła- 
%y naszy, ponieważ historya tylu dzieł 
beh.terskirh, które uświetniły Naród Fran- 
cuki w walce przeciw iarzmu, iakie włożyć 
Dah chciano, jest wyrokiem potępiaiącym o: 
nyciże. Weterani wóysk Sambry i 
Mozy, Renu, Włoch, Egiptu i Za» 
chodu, są bvpakorzeni; zaszczytne ich rany 
54 pistnem hańby nacechowane; zwycięztwa 
ich byłyby zbrodnią, a ci Mężni staliby 
się zdraycami, gdyby, iek twierdzą Cudzos 
ziemcy, znapdował się prawy Monarcha w 
Porod wóysk obcych; dostoieństwa, pna- 
grody i przychylność są tylko dla tych, 
„którzg im przeciwko Qyczyznie i przeciw 
ham służyli. — Żotnierze! Przybywaycie, 
stawcie się pod chorągwiarai Naczelnika Was 
Szego; byt iego iest tylko w Waszym; praz 
Wa iego są tylko prawami Marodu i Wasze» 
mi. Sprawa, honor i sława iego, są tylko 
Waszą sprawa, Waszym honorem i Waszą 
sławą, — Zwyciężtwo postępowa będzie 
krokiem szturmowym; Orzeł znarodowemi 
kolory lecieć będzie zwieży do wieży aż do 
Kościoła Maryi (Notre Dame); wtenczasto 
pokazywać będzie:ie zhonorem blizny Wa; 
Sze; wtenczas bedziecie się mogli pochlubić 
dzicłami Waszemi; będziecie Oswobodziciee 
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lami Oyczyzny! — Na starość, otoczeni i 
szanowani od Współobywateli Waszych, 
będziecie opowiadać wielkie dzieła Wae 
Bze; będziecie im mogli zdumą powiedzieć: 
„J ia należałem do tego wielkiego woyska, 
które po dwakroć w bramy Wiednia, w 
bramy Rzymu, Berlina, Madrytu i 
Moskwy wchodziło, i które uwolniło P as 
ryż od zskały, iaką zdrada i obecność nie- 
przyiaciół stolicę tę splugawiły.'* — Cześć 
tyo. mężnym żołnierzóm, cześć sławie Oy- 
czyzny; wieczna hańba zbrodaiczym Fran: 
cuzóm, iakiegokolwiek bądź stopnia i stanu, 
którzy przez lat dwadzieścia pięć z Cudzos: 
ziemcami dla tego walczyli, aby rozszarpać 
serce Oyczyzny, 
Napoleon. 
Z rozkazu Ceserza ;: 


Wielki Marszałek, Major jeneralny 
wielkiiego woyska: 


Bertrand. 
Do Narodu Francuzkiego. 


Francuzi! Odszczepienie się Xięcia 
Castiglione (Augereau) wydało bez obros 
ny Lugdun nieprzyiaciołóm. Woysko, któ. 
rego dowództwo iemu powierzyłem, przez 
liczbę swych batąliionów , męztwo i patryov 
tyżm żołnierzy, z których się składało, mogło 
było pobić stoiący przeciw niemu, korpus 
Austryacki, i pociągnąć w tył lewego skrzys 
dła woyska nieprzyiacielskiego, które zagras 
żało Paryżowi, — Zwycięztwa pod Cham. 
paubert, Chateau Thierry Vauchamp, Morz 
mans, Montereau, Craonne, Rheims, Arcis sur 
Aube i St. Dizier; powstanie walecznych 
włościan w Lotaryngii, Szampanii, Alzacyi , 
w Franche Comie i w Burgundyt, tudzież sta. 
nowisko, iakie zaiąłem w tyle woyska nie- 
przyiacielskiego, odciąwszy ie od magazynów, 
parków odwodowych, transportów i taborów ” 
iego, wprawiło ie było w rozpaczaiące poło. 
żenie. Francuzi nie byli nigdy potężnieyszy- 
mi, a wybor nieprzyiacielskiego woyska zgi: 
nałby był bez ratunku; znalazłoby ono było 
grób swóy w owych rozległych okolicach, 
które tak nielitościwie arobowało, gdy za ie» 
doym razem zdrada Xięcia Raguzy (Mara 
mont) wydała stolice i zdeorganizowała woy- 
sko. — Nadspodziany postępek tych dwóch 
Jeaerałów, którzy razem swoią O;czyznę, 
Monarchę i Dobroczyńcę swoiego zdradzili, 
e łos woyuy. „Nieprzyjaciel był w 
a: 2 
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tak nieszczęśliwóm położeniu, iż ku końcowi 
zaszłóy pod Paryżem potyczki, znaydował 
się bez amunicyi z przyczycy odłączenia się 
od odwodowych parków swoich. W pośród 
tych nowych, wielkich okoliczności , rozdar= 
tém było me serce, ale umysł moy nieza: 
chwiauym pozostoł ; radziłem się tylko interes= 
su Oyczyzny; wygnałem się na skałę, Ży» 
cie moie było, i musiało Wam bydź ieszcze 
pożytecznóm. Nie zezwoliłem , aby dzieliła 
los swoy ze mną wielka liczba Obywateli, 
którzy towarzyszyć mi -chcieli. Poczytałem 
z8 pożyteczną obecność ich dla Fraocyi, i 
wziąłem tylko z sobą garstkę Mężnych z 
gwardyi moićy. — Wybor Wasz wyniósł mię 
na tron; wszystko, co się bez Was stało, iest 
nieprawe. Francya ma od lat dwudziestu 
pięciu nowe ioteressa, nowe instytucye i nos 
wą sławę, które tylko przez Rząd narodos 
wy i przez nową, w tych nowych okolicz- 
nościach urodzoną Dynastyę, zaręczone bydź 
mogą. — Kiążę, który usiłował wspierać się 
nadaremnie na przywileiach feudalaych, bę= 
dzie mógł tylko zabezpieczyć małéy liczbie 
osób, będących nieprzyiaciołmi Naroda , hos 
nor i prawa, — prawa, które tenże Naród 
we wszystkich narodowych zgromadzeniach 
naszych odrzucił. Wewnętrzna spokoyność 
Wasza i poważenie Wasze za granicą, przes 
pedłyby nazewsze. — Francuzi! Na moićm 
wygoaniu usłyszałem skargi i życzenia Wa: 
sze; Żądacie nazad owego, obranego przez 
Was Rządu, który sam ieden tylko iest pras 
wy; obwiniacie mię o długie drzymsnie; za: 
rzucacie mi, że wielkie sprawy Oyczyzny 
spokoypości méy poświęciłem. Przepłypałem 
w pośród wszelkich oiebezpieczeństw morza, 
wstępuię pomiędzy Was dla odebrania zno= 
wu praw moich, które są także i Waszymi 
prawami. — Wszystko, co poiedyńczy ludzie 
od czasu Paryzkiego pokoiu czynili, pi- 
sali i powiedzieli, zapomoę nazawsze; nie 
będzie to mieć caymuieyszego wpływu na 
pam atkę ważnych, czynionych przez nich u- 
sług, gdyż bywaią zdarzenia, które są wyższe 
nad organizacyę ludzką. — Francuzi! Niee 
masz żadnego, chocby i iak małego Narodu, 
któryby nie miał i nie wykonał prawa w u- 
niknieniu hańby bydź posłusznym Xiążęciu, 
którego mu zwycięzki nieprzyiacie] na chwi- 
lẹ narzucił. — Gdy Karol VII. wchodził 
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znowu do Paryża i niestały tron Henrys 
ka VI. obalił, wyznał, że tron swoy mga- 
twu swoich Walecznych, a nie Xięciu Rejen. 
towi Avgielskiemu iest winien. — Tak i 
ia zawsze chlubić się będę, że Wam iedynie 


i Walecznym woyska mojego wszystko wie | 


nien iestem! 


Napoleon. 
Z rozkazu Cesarza: 


Wielki Marszałek pałacu , Major 
jeneralny wielkiego woyska: 


Bertrand. 


Naywięzlsyszą odpewiedzią (pisze Do- 
strzegacz Austryachi) na powyższe odezwy, 
ułożoce przeciw zwyczalowi Bonaparte: 
go w bardzo, rozwodzistym i całkiem res 
wolucyynym stylu zroku 1793go0, iest nastę: 
puiąca odezwa, wydana przez Jenerało Po- 
rucznika Hrabiego Marchand, do żołniez= 
rzy zméy dywizyi woyskowćy: - 


Żołnierze! Bonaparte wylądował na 
brzegu Waszym i wkracza wgłąb Fraacyt. 
Nie zspominaymy na to. że ón Nas od pray- 
sięgi naszćy uwolnił i żeśmy Królowi przy» 
sięgę wierności wykonali, — Pozostaniecie 
wiernymi honorowi i obowiązkowi Wagzec 
mu, a burza ta w krótce rozpędzoną będzie. 
Wtenczas to obaczymy piękną Oyczyznę nas 
8zą znowu potężną i szczęśliwą. Jeżeli zaś 
przeciwnie póydziecie za zwodniczym głosem 
zdradzieckiey porady, tedy zwalą się znowu 
na nas wszelkie nięszczęścia i wszelkie cier» 
pienia. Obce wopska wtargną zoowu do 
Francyi, zrabuią krewnych Waszych, spu» 
stoszą wsie Wasze, a nieprzyiaciele nasi pos 
dzielą naszą Oyczyznę, — Żołnierze! Znacie 
Waszych Dowodców; wiecie, że nie są zdols 


nymi prowadzić Was gdzie indzićy, iak tylko. 


na drogę honoru. Dawodcy Wasi pokładaią 
w Was zupełne zaufanie; słuchaycie zawsze 
głosu naszego, a Oyczyzna nie stanie się iuż 
nigdy więcćy łupem nieprzyiaciela, 


(Podpis) Jenerał Porucznik, Hrabia 


Marchand. 


i O EC ÓRÓE 


Z powodu świąt nie można było wydadź więcey -iak tylko pół arkusza 


Gazety. 
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